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R ękopisów  n a d sy ła n y c h  J iedakcya  n ie  ztaraca.
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P p e n u m e p a j ą  p p z y j m u j ą r
za m ie jsc o w ą  t Administracja „Nowej Reformy**., i wszystkie urzędy poczto re; m iejsc o 
w ą  i Adminietracya „Nowej Reformy**. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i Al Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Binro dzienników M. Hupczyca, ni. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a tą  i  o g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmują: We L w o w ie  Biura 
dzienników: A. Bucbstab, ul. Karola Ludniki 21, S. Sokołowski, nl. Jagiellońska 3. — 
W J a r o s ła w iu  A. Amster. — W T a r n o w ie  M. Rockach. — W W ie d n iu  Herman 
Goldschmied (sprzedaż oddzielnych nnmerów), I. Wollzeile 6. — M Dnkes Nachfolger, 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipska, Bazylei 
1 Wrocławiu). — R. Hosso (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — 
H. Schalek (Wollzeile). — W P a r y ż u  Societć Mntuelle de Publicitś A. L orette . directeur,

61 Rne Rougemont.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Adminislracya „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h., za każdy następny raz 18 b. — 
N a d e s ła n e  po 80 h. od wiersza. — G ło sy  p u b lic z n e  po 2 kor. od wiersza. Układ 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 b. — Z a łą c z n ik i do „Nowej Re
formy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia 1 t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega  

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.

Świetne zwycięstwo pod Radymnem.
21000 jeiaców, 39 armat.

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 2G maja.

Urzędowo ogłaszają 25 maja w południe:
W Galicyi środkowej sprzymierzone armie atakują znaczne siły rosyjskie na całym fron 

d e  o d  Sanu aż do górnego Dniestru. Armia gen. pułkownika Mackensena, w  której związku 
walczy austro-węgierski VI Korpus, zajęła Radymno i wtargnęła naprzód na wschód i połu
dniowy wschód od tego miasta ku Sanowi. Nieprzyjaciel usiłował w wielu kontratakach od
zyskać stracony teren, został jednak wszędzie odparty, stracił 21.000 jeńców, 39 armat i 
przeszło 40 karabinów maszynowych.

Armie Puhalla i Bohm Ermollego, które uderzyły naprzód na południowy wschód od 
Przemyśla, zdobyły wśród zadętych walk znaczny teren i odparły przeciwnika poza niziny 
Błonia. Atak odbywa się w dalszym ciągu na całym froncie.

Pozatem sytuacya na południowo wschodnim terenie wojny nie zmieniła się.
'•m'  > »

Starcia z Wiochami.
Na południowym zachodzie na granicy tyrolskiej i ltarynckiej tu i owdzie mniejsze od

działy nieprzyjacielskie, głównie Alpini, przekroczyły granicę. Gdzie natrafiły na nasze pozy- 
cye, były ostrzeliwane i zawrótiły.

Zastępca szefa sztabu generaln., v. H 6 f e r, 
marszałek polny porucznik.

Kumunikat naczelnego kierownictwa armii niemieckiej.
(Telegram c. k. Biura Korespondencyjnego.)

Berlin, 26 maja.
Biuro Wolffa. Wmllka 'kwatera główna, 25 maja,

Południewo-wschodni teren wojny.
1 Am.ia generała pułkownika Mackensena wznowiła wczoraj ofenzywę na północ od Prze

myśla. Atak doprowadził do zupełnego powadzenia. Silnie ufortyfikowane miejscowości Dro- 
hojów, Ostrów, Radymno, Wysocno, Wietlin, Makcwisko i wzgórze na północny zachód od Bo
brówki oraz na wschód od Cetuli zostały szturmem zdobyte. Dotychczas wpadło w ręce wojsk 
Sprzymierzonych 153 oficerów i przeszło 21.000 żołnierzy jako jeńców, 39 armat, w tem 9 
ciężkich i przynajmniej 40 karabinów maszvnowych. — Rosyanie ponieśli nadzwyczaj wielkie 
straty. 1

Wschodni teren woj’ny.
Nad Dubissą na wschód od Rosień wojsaa nasze atakowały nowe znaczne siły rosyjskie, 

pobiły je i odparły wśród bardzo dotkliwych strat przez rzekę. 2.240 jeńców i 5 karabinów 
maszynowych zdobyto. Dalej na południe rozbiło się kilka po części bardzo gwałtownych ata
ków' rosyjskich w kierunku Ejragoły wśród wielkich krwawych ofiar dla nieprzyjaciela.

Zachodni teren wojr.y.
We Flandryi atakowaliśmy w'ezoraj dalej w kierunku Ypersą zdobyliśmy szturmem Vla- 

toiugeferme, zamek na północ od Wieltje, Bellewardeferme i zbliżyliśmy się do Hcoge. W tych 
walkach wzięliśmy 150 jeńców i 2 karabiny maszynowe.

Na południa cd Armentieres między Neuve Chape-ile a Givenchy i na północ wyżyny 
Lorette zostały nieprzyjacielskie ataki częściowe krwawo odparte. Koło Neuvilłe wojska nie
przyjacielskie, przygotowane w rowach do szturmu, nie mogły się rozwinąć z powodu ognia 
naszej artyleryi.

W Cambray francuski lotnik zabił bomba/ni 5 Francuzów, opuszczających kościół, a 12 
ciężko zranił.

Koło St. Queniin zestrzeliliśmy nieprzyjacielski aeroplan.
Naczelne kierownictwo armii.

Rozkaz on. Fryderyka do armii.
(Tel. c. k. Biura feoresp.)

Wiedeń, 26 maja.
Z kw atery  prasowej wojennej donoszą:
Naczelny kom endant armii, arcyksiążę F ry

deryk, wydał do wszystkich c. i k. wojsk do na
tychmiastowego ogłoszenia i do wiadomości dla 
stających pod jego kom endą wojsk niemieckich 
następujący rozkaz dzienny, k tó ry  przedewszy- 
stkiem powtarza manifest cesarski i następnie 
wywodzi:

Żołnierze! Usłyszeliście słowa najłaskawszego 
naczelnego wodza, wypowiedziane w poważnej 
chwili. Kreślą one całą haniebną podłość na
szego nowego wroga, k tóry  wierność dziesiątek 
la t odpłaca niecną zdradą. Ale w skazują one 
także nam, żołnierzom, nowe wielkie zadania, 
których spełnienie cesarz i ojczyzna z pełnem 
zaufaniem w kłada w nasze ręce. Nie żaden ucz
ciwy nowy wróg staje przeciw nam, lecz w ia
rołomny dotychczasowy sojusznik zwycięskich 
armij i flot austro-węgierskich i niemieckich, 
które po 10-miesięcznej gorącej walce przeciw 
połowie świata stoją niezwyciężone i silniejsze, 
niż kiedykolwiek. N apada on na nas podstęp 
nie. Naszą rzeczą, żołnierze, jest ten bezprzy 
kładny postępek naszych wrogów ukarać krwią 
i żelazem i znów i  w skazać im drogę, k tó rą im 
niegdyś wskazali nasi poprzednicy pod Morta- 
rą, Novarą, CuStozzą i Lissą. Niech nasz gorąco 
ukochany monarcha, k tó ry  wszystko uczynił, 
by nam  i naszym sojusznikom oszczędzić tej 
nowej próby, odnajdzie w nas ducha Radeckie
go, arcyksięcia. Albrechta i Tegethoffa. Chcemy 
być głodnymi wnukami tych wielkich mężów. 
„Wiele -wrogów; wiele zaszczytu44 — to niech 
będzie naszem hasłem hojowem. Tem hasłem 
pozdrawiam}'' naszego dostojnego cesarza i k ró 
la i naszych wiernych braci w orężu, tem ha 
slem pozdrawiamy my z północy naszych to
warzyszy, k tórzy na południu stoją, gotowi 
staw iać czoło haniebnej zasadzce, aż także i na 
południu przyjdzie godzina odwetu.

Żołnierze! Ucz wahania, z radosną odwagą 
d a le j  im  n o w e g o  w ro g a !  Z p o m o c ą  B o ż ą  i w  
wiernem braterstw ie orężnem z naszym sprzy
mierzeńcem także i tego nowego wroga pobi 
jemy!

Marszałek polny, arcyksiążę Fryderyk.

Wstrzymanie ruchu kolejowego 
pomiędzy Austryą a Wiochami.

Insbruck, 26 maja.
„Innsbrucker Nachriehtcn44 donoszą: Cały 

ruch kolejowy pomiędzy Austro-W ęgrami : 
Włochami został zupełnie w strzym any. Konsu 
Iowie austro-węgierscy przybyli już do Szwaj- 
caryi.

KłasHJść uienilsrHt! tee ®łoszecii.
(Tel. e. k. Biura koresp.)

W czoraj bombardowały nieprzyjacielskie o- 
k rę ty  -w-ojenne krótko i bez powodzenia nasze 
pozycye piechoty po obu stronach wejścia do 
cieśniny. JcUna z naszych bateryj zniszczyła 
ba tery ę nieprzyjacielską koło Sed-il-Bahr.

Stosunk, handlowe  
pomiędzy Austryą i Włnchami.

»Reichspost« w niedzielnem wyda
niu ogłasza następujące wywody by
łego węgierskiego sekretarza stanu, 
Józefa Sterenyi, który należy do pier
wszorzędnych ekonomistów na Wę
grzech:

Kości padły w Rzymie. Po 33 latach istnie
nia, trójprzyrmierze zostało rozbite i odzyskało 
swoją pierw otną formę dwuprzymierza, a gru
pa trójperozumienia powięlkszjła się. Stronę 
polityczną tej sprawy pozostawiamy na -boku, 
zajmiemy się natom iast jej stroną gospodarczą.

Ruch towarowy pomiędzy Austro-W ęgrami a 
Włochami wykazywał w 1913 roiku razem 
3S4.5 miliona koron, z czego na wywóz do 
Włoch przypada okrągło 215.5 miliona koron, 
na przywóz z Włocli 169 milionów koron. — 
W porówaniu do stosunków handlowych z 
Niemcami ruch towarowy pomiędzy Austro- 
W ęgrami a Włochami ijest bardzo mały. Ogólny 
obrót handlowy pomiędzy A ustryą a Niemcami 
dochodzi -prawie do 2 miliardów, gdy obrót 
handlowy pomiędzy Austro-W ęgrami a Wło
chami nie dosięga 400 milionów. Ruch handlo
wy pomiędzy Niemcami a Włochami wykazuje 
większe rozmiary. I ta k  przywóz z W łoch do 
Niemiec wynosi 304.6 miliona koron, zaś wy
wóz z Niemiec do Włoch 401.1 miliona koron.

Ponieważ wartość całego wywozu Austro- 
W ęgier wynosi okrągło 2.7 miliarda koron, 
więc u tratę wywozu do Wioch w sumie 215.5 
miliona i wywozu do Tripolisu w sumie 3.6 mi
liona koron będzie mógł austro-węgierski 
świat handlowy d przemysłowy przeboleć. Bę
dzie to łatwieyszem jeszcze przez to, że niektó
re artykuły  tego wywozu znajdą łatw y  zibyt wT 
Niemczech.

W wywozie austro-\vęgierśkim do W tych 
zajmują pierwsze miejsce drzewo i  węgieł k a 
mienny ogólnej wartości 88 milionów kofon, 
z c-zego 78.2 miliona przypada na miękki ma- 
leryał cięty. Przywóz drzew a do Niemiec do
chodzi do wartości 232 milionów' marek, z cze
go 114 mlffonów przypada na drzewo z pań- 
stwa rosyjskiego. T ak  więc austro-węgierski 
eksport drzewa może pozyskać rynki zbytu w 
Niemczech, rugując, eksport a Rosyi. Zbyt wę
gla kamiennego i drzewnego do Niemiec takiże 
jest zapewniony. Natom iast W łochy nie będą 
mogły nigdzie zaopatrywać się w drzewo i bę
dą musiały czekać na zdobycie Dardaneli, 
ażeby pozyskać drzewo z Rosyi.

Drugie miejsce zajmuje w y w ó z  jedwabiu do 
Włoch, m ający wartość 16.2 miliona koron. J e 
dwabiu potrzebują W iochy do przeróbki i od
czują ten brak, natom iast Austro-W ęgry będą 
mogły ten  zapas ^potrzebować wr kraj,u, po ii- 
rząrtzeniu odpowiednich fabryk, ,co nie będzie

czyć należy jeszcze wywóz wyrobów sto lar
skich i tbJTar&kicli za 6.3 miliona koron, skór
nych za 4.2 miliona, szklanych za 3.3 miliona.

Jak ie  s tra ty  poniesie wywóz z Włoch? Z wy
wozu włoskiego wartości 170 milionów przy
pada na cwoce południowe 41.2 miliona, na ja 
rzyny i -rośliny 35.7 miliona, na ryż i kukurydzę 
8, na len i konopie- 6.8, na produkty  zwierzęce 
6.7 miliona. Austro - W ęgry sprowadzają z 
Wioch owoców, jarzyn i roślin za 76.9 miliona, 
Niemcy tylko za 20.8 miliona. Obie stracone po- 
zycyc eksportu razem wyniosą przeszło 97 mi
lionów i dotkną ubogie prowineye południowych 
Włoch. Sycylijski przemysł siarczany straci 
5 milionów, wioski przemysł samochodowy 4 
miliony, przemysł jedwabniczy 19 milionów, 
wyroby artystyczne i kam ieniarskie 10 milio
nów. To stracą Włosi w  Austro Węgrzech, 
s t.a ty  w Niemczech liczyć należy osobno.

Bardzo dotkliw ie odczuje wojnę przemysł 
turystyczny. Odpadnie napływ  obcych z Au- 
stryi, a przedewszystkiem  z Niemiec. A tu ry 
ści niemieccy wywozili do Włoch setki milio
nów.

t
Dwa zwycięstwa.

Kraków, 26 maja.

Berlin, 26 maja.
Pcdnna przez ageneyę B u rasa  i inne źródła „„„.„.w..................... .. ...............

w iadom o" o zamierzonem zabraniu niemieckich Itru,dnem. Zresztą niemiecki przemysł jedwa- 
okręlów i własności Niemców ve W łoszech po j-bniozy będzie dobrym -odbiorcą, d-otąid bowiem 
zbawioną jest podstawy. Biuro Wolffa d-owia--sprowadzał jedwab z Francyi za 22 miliony, a 
duje się z dobrego źródła, że okręty niemieckie Iz Włoch za 111 milionów, 
będą oupcwłcdnio do postanowień haskich t-ra-l Wywóz bydła, wynoszący okrągło 9 milio- 
ktowane a  własność niemiecka-odpowiednio d o 'n ó w  koron, tudzież wywóz koni. wynoszący 
postanowień prawa międzynarodowego nie bę-y23 do 30 milionów, sianą się, tak  czy tak , bez

da-ita nam nie silą oręża, lecz silnie v*zvm nad 
■niego głodem.

Równoczesny prawie z tym  świetnym suikcc- 
Zielone Święta przyniosły armii sprzym Ł zo- se'm armij na północy, a tak  Floty anstryackiej 

aej -dw ,sukcesy, któ-re w bardzo znacznym sto- | lia s u tn w ; mejako ^ p e lm o -
pniu  m ogą zaważyć na szali obecnych poileż-i1*1® tiofeov. tych dni, A\ occnic don 10m-osci te- 
r-yc;h zmagań się ,państw centralnych z -picrścłc- - sukcesu izaoa się w oczy p-izedcws/.;, stkie-m 
mieni okalających je zewsząd w,rogów. Pierwsze, 111 strefy. jaką objęto atakiem. W ystarczy
świetne zwycięstwo sprzymierzonych pod Ra- j spojrzeć na mapę, aby przekonać się, że atak, 
dymnem, otw iera ostatecznie od północy drogę ‘ świetnie obmywany i wykonany po mistrzow- 
do odzyskania Przemyśla; drugie: pełen sukcc- j “̂ u ,  rw.sz-erzył^się na cale pobrzeże Wioch n;
su atał floty anstryackiej .... _________ - - j .  -

e Włocli zapisuje chlubnie pierwszą k artę  id1! wszystkie ważniejsze objcikty wojenne Włoch 
f ze zdradzieckim s-o-iusznikiem. n.i pizestrzeni przeszło ->00 kilometrów.

dzie ani zabrana ani uszkodzona.

F IK ! t i j a  nie tUte © a ji/.
Berlin, 25 maja.

donossza z

przedrndotowemi skutkiem  wojny. AuśtroAYę- 
gry przez -szereg lat będą m usiały pracować 
nad przywróceniem hodowli bydła i koni do da
wnego stanu.

Mlewo i słód wywożone do Włocli za 6.3 mi 
liona koron wezmą z łatwością Niemcy, k tó re z 

P e t e r s -  Rosyi ■sprowadzały jęczmienia .za 326 milionów.
iRównictż na szwajcarskie rynki zbytni mogą h

Do ,.Voss. Zeitun 
b u r g a:

Komocnik generał-gubernatora finlandzkie--'czyć Austro-W ęgry. Podobnie m a się rzecz ze
go, P i p  S k  i, któiW bawił przez dwa dni w Fe- skórami, futrami i tłuszczami. To, co pobierały 
tcrslmnru, al>y zdać sprawę z rosnącej agifcaayi z Au-stro-ll ęgler dotąd Vv lochy, będą na  przy- 

(antirosvjskiej w Fiulandyi, -oświadezrł mini- szlosć pobierać Nicimcy, zaopatrujące się w te 
na wschodnie wy- f^ ó s trz e n 1 _od W enecyi aż do Ba-r-letły, tj^ o b - strowi spraw" wem iętrznych, że w Hebingforsic artyku ły  u państ-w -obecnie nieprzyjaciolskTi-ch.

postanowiono wydać odczuw przeciw językow i Zresztą państy-o a.ustrya-cicie ma wewmą.trz obe- 
rosyjskiemu. Pi-zewodniczący związku m iast cnie o wiele większy popyt na  owe artykuły . —

 .........    .. . . .  Niemal równocześnie zaatakowano W eneeyę finlandzkich rozpoczął agitacyę przeciw ^ządo- Wywóz owoców i jarzyn (3 (miliony koron), pi-
runilui strateg iczinyjn) 7e -względu na o peracyo , a- dal oj na południe: Porto Corsini (kanał nr wi rosyjskiemu. Finłandya wybrania się uczc- wa (1.3 lwRi-ona) i wód minoralnyoh (1 milicen) 
iwojanne po-d Przemyślom, jak  nic mniej oce- 'północny wschód od Rawenny), Rimini, znaną stniezyć w kosztach wojennych Rosyi. jucieapi nicieo, ale są to pozycye handlu wy-wo-

brzeże
fwojny

Zwycięstwo p«u Ra-dymnem zarówno w  kie-
milm sitraiłry.o-ij..v,mr.„ _. .

niane, jako  dalszy nadim-or: Semigallię, Antonę,

k-owiskta, 1 R° brzegu Sanu i marino, wyspy Tremiti i Torre cli Miieto na po-
^T ysoekai Mic-i- uia po jego brzegu prawym, o- ;hlizkiem wybrzeżu. Na wystającym cyplu w y
raz zajęcie sąsiednich wzgórz wskazuje na a tak  brzeża okręt wojenny »lle>Lgolan.d« ostrzeliwał 
koncentryczny armij sptrz^mrierzony^h po obu -miejscowość Vi-esię, j>oczem w -zatoce Manfre- 
)>rzeg»ch Sanu na potu-unie r wschód Jarosł-a-1'donii zaatakował miasto tej samej nazwy. Stąd 
*via k u l  zemyislowi^ L -poi, jaki stawiał n ie-I puścił się dalej na południowy wschód w kic- 
iprzyjaeiel, musiał bycm ezw yulo zacięty, gdyż ! runku P>arletty l tam stoczył z w 
jak  wskazuje kom unikat naczelnego kierowmi- z wi-oskiiin koutrtorpedoweeui.
*twia armii niemieckiej, wszystkie te miejsco
wości zostały zdobyte szturmem.

Sukces, osiągnięty po krwawej walce, wyra_

ymęską walkę

Nawet pobieżny przegląd linii tych walk 
wskaz-nyo.niezbicie, że flota aus-tryacka, aczk-ol- 
wie w -sile bojowej jednostek wojennych znacz-

" aordzo 
■ą

I.ipski proponował zaprowadzenie s t a n u zowego mniej znaczne, 
w o j e n n e g o  w Finlandyi. I Taki jest obraz wywozu rolniczego i połą-

Sprawą. . tą  zajmie się w najbliższym czasie czo-nego z nim ^wywozu przeanysło-łpego, do
rada ministrów.

tych • t> w i , rłrt  szczupłe sprawozdania
. rannych, świadczy, *e Radymno było (me p-ozwał-ają nam wyrobić sobie dokładnego 

przez Rosyan  ̂pozycy... o rozmiarach stra t, ja-ięie a tak  flo-
w po- 

ipo-
rj . , . . . , , ,, , l\ wynika jednak -dov/o-
Zwycięsibwo pod Radynnnem pozwala rokować idme, ze at-a-k dotknąi^ najważniejszych obiektów 

agdzieje, że niedługo już utrzym a się w rękach włoskich na wscłiodiniem wybrzeżu i spowodował 
ąieprzyjacuda i sama twierdza przemyska, wy- straty , któro nie łatwo dadzą  się powetować.

T T uT w ‘/iK iow aną przez o rozmiarach stra t, jakie atak
P ad ła więc prawdopodobnie ostatnia zapora,  ̂ty i hyaro-planów austryac.kich wyrządził w 
kto-ra broniła od północy przys-tepu do Przemy- szczególnych miojscowościa-ch włoskk-li Z 
śla. _ ' i bieżnego ich zestawienia wynika ie.dnnk A,

E e s i f i n t k a t  ( a ? e s k f l .
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 26 maja.
Agencya telegraficzna »Miłli«. Główna kw a

tera donosi pod datą 25 bm.:
Na froncie dardanelskim. kolo Aiiburnu usi

łował nieprzyjaciel w  nocy z dnia 22 na 23 m a
ja zbliżyć się do noszego lewego skrzydła ale 
został odparty, przy-czem zadano mu straty. — 
Dnia 23 maja przed południem został nieprzy
jacielski krążownik pancerny uszkodzony cięż
ko przez ogień naszych bateryj kolo Kaba Tę
pe i przez jeden z naszych balonów trafiony 
dwoma bombami. Pięć innych -okrętów wojen
nych zawiozło go na pełne morze. 
l Koło Ariburnu i Se-d-il-Bahr wczoraj nic nie 
zaszło.

Straty w zabitych i rannych, które nieprzy
jaciel miał w bitwie dnia 4 maja, wynoszą prze
szło 4.000.

którego należy doliczyć wywóz cukru z-a 3.6 
miti-ona koron. Z wywozu do Włoch, k tó ry  obe
cnie odpada, m ają A ustro-W ęgry zabezpieczo
n y  targ zbytu dla 60 procent. Wogóie zresztą 
rołniietwo będzie miało obecnie w  granicacli 
państwa wtiełki zbyt po wyczerpaniu normail- 
nych zapasów.

Inne jest pol-o-żenie przemysłu w obu czę
ściach monarchii. W tej dziedzinie będziemy 
się musieli liczyć z większym ubytkiem wywo
zu. Ucierpią znacznie dwie gałęzie przemysłu, a 
mianowicie przemysł żelazny, metalowy, tu 
dzież przemysł tkacki. Ubytelc dla przemysłu 
metalowego wyniesie 6.4 miliona koron, dla 
przemysłu żelaznego 5.8 miliona, -dla elektry
cznego 2.1 miliona, dla maszynowego 1.8 mi
liona0 — razem 16 do 17 milionów. Podobnie 
jest z przemysłem tK-ackim. Przem ysł wełnia
ny wywoził towarów za 6.2 miliona koron, ba 
wełniany za 4.9 miliona, lniany i  konopny za 
2.7 miliona, a konfekcyjny za 3.4 miliona.

Uwzględniając zmniejszony wywóz do k ra 
jów bałkańskich, musimy przygotow ać się na 
znaczny stosunkowo uby tek  w  wywozie. Doli-

T r e n i t u j .
/

Zamieszkała przez W łochów część Tyrolu, tak  
zwane Tre.ntino, ma obszaru 6.330 km. kw. i 
wciska się klinem m iędzy włoskie prowi-neye 
Bres-cia, Mirona, Yicenza i Belluno. K rętą linią 
bieży granica polityczna przez Alpy i doliny 
alpejskie od -wspaniałych gór Cevedale na po- 
ludnie aż do romantycznego Lago dTdiro i do 
Benac-o; potem przecina dolinę Adygi między 
Monte Baid-0 a łańcuchem  Lessini, na  parę fki- 
łometrów na północ od »Ohiesa Yeronese«; etąd 
idzie zygzakiem w północno-wstehodnim kierun
ku a»ż -do przełęczy Fedaja, ulubionej przez prze
m ytników i dezerterów', i aż ido Marmolady, 
państw a alpinistów, sokołów i orłów'. Razem 
jest granicy 316 km., -z których 138 dotyka ob
szaru -Lombardyi a 178 ziemi weneckiej. W 
stronie północnej granica Trentina, czyli s ta 
rostw, -tworzących wioski Tyrol południowy, 
schodzi się wszędzie z granicą językowrą; wzdlulż 
grzbietu górskiego, k tó ry  rozdziela doliny Yal 
di Sole, Yal di Non i Yałli dełDArisio.

T-rentino jest krajem  zupełnie górzystym ; ra 
jem dla myśliwca alpejskiego, pa-ste-rza, drwa
la i geologa. Najważniejsze grupy Alp są: Ce- 
redale, Adamello, Prcsanella, Dolomitów Pri- 
miero, i grupa Marmolada. Najwyższym .szczy
tem  jest Cewedale wr Alpach ortlcrskich (3.774 
m. nad pozi-om morza). Nie tak  wysokie są góry 
Bondone, szczyty Baldo, Pasulio, łańcuch gór 
Yal di Ledro i szczyty Cadria. W śród tych  w y
sokich g ar lctżą głębokie, zabezipie-ozone przbd 
4viatrami doliny, w których udają się słodkie 
winogrona, rosną drzewa cytrynow e i oliwme. 
Dolina S arca 'n p . jes t wiecznym ogrodem. — 
Liczba d róg  w Trentin-o, wspinającycli się przez 
wspaniale lasy i skały  na wysoko położone do
liny, jest nicwielk-a, ale są doskonale u trzym a
ne i dzięki swej piękności wabią turystów' i au- 
toimobilistów', piecliurów i kolarzy. Mniej liczne 
są  linie kolejowe i tramwajowe. Prócz kolei 
przez Brennec (kolej południowa), k tó ra prze
cina tryesteńską część doliny Adygi, wymienić 
należy linie kolei Yałsiuigana, kolej z Mori do 
Kiwa, i elektryczne koleje T rydent— Mezzo- 
lombardo— Cles— Małe, Dermullo—Mendel, i 
Mendel—Bożen. Razem te  wszystkie linie mają 
nie więcej nad 300 km.

Zaludnienie Trentina wynosi, według spisu z 
1910 r. 385.000 mieszkańców; z tego 373.000 
Włochów a tylko 12.000 Niemców. Dwrie trzecie 
Niemców, to urzędnicy i wojskowi nie miejsco
wi, lecz przybyli przypadkiem  do kra ju  i nie 
m ieszkający w nim n a  stałe. W  stosunku do 
wielkości obszaru, gęstość zaludnienia jest nie
wielka: waha się między 55 a 60 duszami na 1 
km. kw. W Trcnt/ino mało jest m iast z k liku 
tysiącami mieszkańców'. Najw iększe m iasto, 
Trydent, liczy (razem z garnizonem) mało co 
więcej nad  30.000 mieszkańców; Rorereto- 12 
•tysięcy. Jeżeli, jak  to  je s t zwyczajem we Wło- 

zech, miejscowości m ające ponad 600 .mie
szkańców', zaliczy się do gmin miejskich, to na
wet wlt&dy Trentino będzie miało tylko 50.000 
mieszczan a 335.000 wieśniaków. Adm inistra
cyjnie należy Trentino do Tyrolu. Podzielone 
jest na 9 starostw': T rydent, Mezzolombardo,
Cawałese,- Primero, Borgo, Rovereto, Iliva, Tio- 
ne i Cles. T rydent i Rovcreto nie podlegają w 
zupełności ju rysdykcja starosty. Mają ono 
przywileje własnego »sitatutu«, a  burm istrz (po
desta) jest władzą polityczną pierwszej instan- 
cyi. Ajż do r. 1899 był T rydent siedzibą oddzia
łu nam iestnictwa. Obecnie istnieją w Tryden
cie i wr Rovcreto sądy obwodowe, których wy
rokom poddane jest cale Trentino. Językiem  u- 
rzędowrym, zarówno władz adm inistracyjnych 
jak  sądowych, jest język wioski. W styczności 
jednak z władzą centralną wr Innsbruku i z rzą
dem wiedeńskim obowiązuje starostów  tylko ję
zyk niemiecki. Miasto T ryden t jest siedzibą 
brygady piechoty i kom endy IwiciGzy. Komen
da dywizyi znajduje się w Bożen. Jako  parafia 
kościelna tworzy Trentino tlyecezye z arcybi
skupem Trydentu  na czele.

Liczba gmin tryentyńsfcich, z których wiele 
ma tylko po 200 do 300 mieszkańców, wynosi 
3 6 8 . 'Vv sejmie tyrolskim ma Trentino 25 po
słów, w parlamencie dziewięciu.

Niemieckie wyspy we włoskiem Trentino ma
ją razem olkoło 5.Ó00 mieszkańców'. Są. to: w 
Valle di Non miejscowości Proces, Laiwegno, 
San Fclice i Senale, w Yal d i Fiemme miejsco-

\
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wości Trodena i A n teriw , w  VaIlo del Ferstroa 
imiejscowośtei Palu, Fierozzo, Roveda i Fraissi- 
longo, iw końcu gmina Liusema. Niemczyzna, 
k tó rą  się mówi w  tych  gminach, m a mnóstwo 
naleciałości dyalek tu  tryentyńsldego. W  Lu- 
sem ie mówi się dyałekiteim alemańsfcim. Części 
Tren.tina, graniczące z Brescią, m ają narzecze 
mniej więcej typu iomhardzkiego, podczas gdy 
gdzieindziej mówi się narzeczami weneckiemu. 
W środku doliny Adygi dyalek t wenecki i lom- 
hardzki w yparły pierwotne narzecze łaldyńslkie 
i utworzyły typowe narzecze T rydentu  i  okoli
cy. W północnej części k ra ju  narzecza przypo
minają język ładyński.

Obszary Trentina, dające rzeczywiście dobre 
plony rolnicze, wynoszą tylko 1.340 km. kw. 
Między r. 1870 a  1890 przebył k ra j ciężkie prze
silenie gospodarcze, tak  że stosunkowo znaczna 
część ludności wywędrowała do Ameryki. W 
ostatnich 15 latach jednak stosunki Tclnicze 
znacznie się poprawiły, zwłaszcza rozwinęła się 
uprawa winogron, gdy zdołano zwalczyć wszyst
kie jaj szkodniki. Do rozkwitu k ra ju  przyczy
niło się także popieranie hodowli jckiwAbników 
i uprawy drzew owocowych. — Nieszczególnie 
wiedzie się ludziom, k tó rzy  m ieszkają na  wy
sokich dolinach górskich i po większej części 
żyją z handlu drzewem i z chowu bydła. Ponie
waż właściwego przemysłu w  Trentinie niema, 
czasowe wychodźtwo robotników, szukających 
pracy, jest koniecznością.

W  Trentinie istnieje 481 publicznych i 16 
prywatnych szkół elementarnych, <ło których 
uczęszcza około 62.000 uczniów i uczennic. — 
Prawie wszystkie szkoły (468 z 60.000 ucznia
mi) są włoskie. Szkołami średniemu z  włoskim 
językiem wykładowym są: państwowe gimna- 
zyum w  Trydencie, gim nazjum  biskupie w Try
dencie, gim nazjum  w Rovexeto, pryw atne gim
nazyum w Ala., szkoła d la  dziewcząt w T ry
dencie, akadem ia handlowa w Trydencie, tech- 
nicum i gimnazyum żeńskie w Rovereto. Nadto 
istnieje w Trydencie gimnazyum niemieckie a 
w S t Michel dwujęzyczna ezfcoła rolnicza.

Chleb i dach.
W warszawskiej »Prawdzie« zamieścił 

znany satyryk, Jan Lemański, następu
jący wiersz, smagający ostrą ironią sta
nowisko pewnych grup polskich, pragną
cych zachować w obecnych konfliktach 
zupełną » neutralność* i ograniczających 
się do wzywania do składek na schleb 
i dach* dla polskieh ofiar wojny.

Byl czas nazw any zło tym  wiekiem ,
Gdy w Polsce człowiek byl człowiekiem;
B ył czas, iż M uzy nam śpiewały  
O jakichś w yższych  sferach nieba,
W  których jaśnieją ideały  
Od dachu ś więtsze i od chłeba.

Tak, by ły  u  nas te przedświty,
Gdy Polak w  tęcze był spowity,
Tak, by ły  m rzonki te dziecinne,
Niebiańskich w yżyn  ta potrzeba.
Minęło... czasy teraz inne:
Łaknięm y dachu dziś i chłeba.

Niegdyś byl czas, że imię »Polska«
Jak harfa grało nam eolska;
Niegdyś byl czas, iż na sztandarze 
Mieliśmy słońca herb — Efeba:
Dziś — podupadli gospodarze;
Prócz dachu ty lko  chcemy chłeba.

M yśm y zerwali z  tym  momentem  
Gdy Polska była hasłem świętem  
M yśmy się mrzonek od przysięgli;
Dziś dla nas w szystkich  ziem ska gleba, 
Czcimy dziś wędlin skład i węgli,
Kawałek dachu i kęs chłeba.

Gdzie Polska nasza, ta pod Piastem? 
Pozarastała w szystka  chwastem,
Zaległo nasze pole chwały,
Nasz duch pajęczyn głuszy weba:
On, niepodległy i zuchwały  
Duch, żebrze dachu dziś i chłeba.

Słowacki (w aryat) słów igrzysko  
Nad chleb, nad dach czcił —  nadewszystko. 
Mickiewicz (dziw ak) składał wiersze, 
y>Slów grą« na szczycie skal Judahu,
Nie pomnąc, że nad w szystko  pierwsze 
Zadanie chłeba jest i dachu.

Niech sobie student głupi, m iody,
Nie dba na dachu brak i głody;
Niech chłop, niech żołnierz tam  to okopie

KONSTANTY STECKI.

F u  C u s z im ie .
(Opowiadanie żołnierza).

(Dokończenie.)

Zrzucony silą wybuchu do wody straciłem 
świadomość. Pas ratunkow y utrzym yw ał mnie 
na powierzchni wody i kiedy po pewnym czasie 
zimna kąpiel otrzeźwiła mnie i zacząłem rozglą
dać sie o ratunek, krążow nika naszego, ani to r
pedowców, ani łodzi ratunkow ych nie było już 
nigdzie widać. —  Dziwnem jest, ja k  w takiej 
chwili ogłuszony i rozbity  upadkiem  człowiek 
nie jest w stanic zdawać sobie spraw y z grozy 
położenia, jak  ty lko instynktow nie sta ra  się u- 
trzym ać przy -życiu. — Zupełnie nie rozumując, 
grzebałem rękam i i płynąłem  w niewiadomym 
kierunku. W pewnym momencie spostrzegłem 
niedaleko mnie również n a  pasie ratunkow ym  
płynącego młodego miczuraana z naszego s ta 
tku. Twarz miał okrwawioną i p łynął porusza
jąc tylko jedną ręką. Zbliżyłem się do  niego 
pytając o statek  i łodzie. Opowiedział, że wraz 
z innymi chciał dostać się do łodzi ra tunko
wej, lecz m arynarze, k tórzy  już ją  zajęli, odt-rą- 
<ci)li! ji jego i kilku innych, bijąc ich wiosłami 
mimo rozpaczliwych wysiłków niektórych u- 
trzym ania się przy burcie. Od silnego ciosu w 
ramię ubezwładnioną miał rękę. — W idział jak  
torpedowce zabrały łodzie, był jednak  odurzo
ny uderzeniem w głowę i słabych jego wołań 
nie posłyszano.

Po kilku minutach spotkaliśm y jeszcze paru 
-akich samych iak mv rozbitków. Zaczęliśmy

Przed brakiem spiży nie ma strachu:
Lecz m y na pańskiej żyjąc stopie,
W ołamy: chłeba nam i dachu!

Niech Belgia swoje groby n iszczy ,
Przed wrogiem z własnych niech drwi zgliszczy: 
Niech Anglia z Francyą sobie słynie  
Jako wolności praw koleba:
My chcemy Polską być jedynie,
Która chce dachu i chce chłeba.

»My chcemy svx)bód<t —  głoszą Czechy;
Polska o bulki dba i strzechy;
My chcemy —  że się rzec ośmielę —
Pożyć bez wszelkich cnót zapachu.
Grunt dla nas m łyn, co zboże miele,
Cel dla nas — chleba kęs i dachu.

Nad heroizmu w ielkie czyny  
Dziś święte chleba okruszyny.
Bo czegóż chcieć na Boskie imię?
Dość jest nam żyć ja k  mąż ameba.
Dla innych cele ras olbrzymie:
A  Polski —  dachu cel i chleba!

T ak mówią nasi przodownicy:
Nad w szystko  dach ceń kam ienicy,
Miej chleba (z masłem) w domu glonek  
Dbaj, aby głód cię nie miał w  szachu,
Bo w szystko , w szystko  sfera mrzonek,
Prócz chleba sfer i sfery dachu.

P M ró ź in s K k c e jM  p. iw n 1 estniKo.
P. nam iestnik Dr W itołd Korytowteiki przybył 

wczoraj w południe do Krakowa, wracając z 
8 .dniowej podróży inspekcyjnej, k tó rą  odbył 
w  towarzystwie wiceprezydenta R ady szkolnej 
krajow ej D ra Ignacego Dembowskiego w okoli
cach fcmju, oswobodzonych od najazdu nieprzy
jacielskiego. W  podróży posługiwał się częścią 
pociągami wojskowymi, częścią osobnymi po
ciągami, dostarczonym i przez wojskowość, prze
ważnie zaś samochodem, którym  mimo trudno
ści, spowodowany elf złym stanem  dróg w wie
lu miejscowościach oraz olbrzymim ruchem tre 
nów i nieprzejrzanymi transportam i jeńców wo
jennych dotarł do  najdalszych powiatów. Obje
chał mianowicie pow iaty tarnow ski, brzeski, 
pilzneń&ki, ropezycki, łańcucki, przeworski, ja- 
rosiławlsiki, jasielski, gorlicki, sanocki, liski i 
krośnieński, poświęcając najbaczniejszą uwagę 
wielkim liniom bojowym Dunajca, W isłoki i Sa
nu.

P. namiestnik, wszędzie czyniąc naoczne spo
strzeżenia, oraz wysłuchując relacyi władz i o- 
po.wiadań mieszkańców, przekonywał się szcze
gółowo o rozmiarach wielkich szkód, jakich ta  
część k ra ju  doznała w skutek działań wojen
nych, przyjm ował urzędników, duchowieństwo, 
ziemian, reprezen tacje  gmin i korporacyj oraz 
licznych przedstawicieli miejscowej ludności, 
badał troskliw ie najpilniejsze potrzeby, udzie
lał niejednokrotnie doraźnych zasiłków i przy
rzekał w najkrótszym  czasie w ydatną pomoc, 
nieodzowną dla zaradzenia dotkliwym niedo
statkom, zwłaszcza pod względem aprow izacji, 
asanacyi i wspomożenia gospodarstw. Nadto 
wszędzie, gdzie były znaczniejsze załogi wojsk, 
tak  naszych jak  sprzymierzonych, odwiedzał p. 
nam iestnik dowódców armii, dążących w zwy
cięskim pochodzie na wyparcie wroga, i miał 
przy tern sposobność stw ierdzić dzielną posta
wę i zapał wojenny wszystkich oddziałów.

Przybycie szefa kraju  wywoływało wszędzie 
wśród ludności, poczynającej oddychać po cięż
kich przejściach doznanych, szczerą radością.

W iceprezydent Rady szkolnej krajow ej po
święcał wiszędzib baczną uwagę sprawom 
szkolnym, oglądając stan budynków i porozu
miewając się z właściwymi czynnikami w 'Spra
wie rychłego rozpoczęcia tak  długo, przerwanej 
nauki.

Dziś w nocy p. nam iestnik wyjechał z po
wrotem do Białej.

Celem uregulowania nakładu pro
simy o wcześniejsze nadesłanie pre
numeraty. 

Administracya „N. Reformy“ .
A dm inistracya „Nowej Reformy" prosi usil

nie, aby przy zmianie adresu podawano k  o- 
n i e c z n i e także miejscowość i pocztę, w k tó 
rej dotąd „Nową Reformę" odbierano. Najdo
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jes t 
w tej formie: „Należy posyłać dziennik nie
do N„ lecz do X."

się nawoływać i wreszcie zebrało się nas jedy- 
na-stu.

Rozbici, znużeni, z ziębnięci, bez nadziei wy
dostania się z fal morskich, k tóre tymczasem 
nieco zwiększyły się i co chwila zalewały nas 
w strętną gorzką wodą, z perspektyw ą śmierci 
z głodu i wyczerpania, płynęliśm y s ta ra jąc  się 
kierow ać ku wybrzeżom. Szczęściem jest w ta 
kich w ypadkach, że wyczerpany człowiek nie 
może zastanaw iać się i ocenić grozy swego roz
paczliwego położenia. — W rażenia odbiera się 
tylko częścią świadomości, a  jedynie instynkt 
zachowania tej nędznej reszty życia działa za 
nas automaozynie, każąc wybrać pewien cel i 
kierunek, skąd zaświtać może słaba nadzieja 
ratunku. Milcząc, pomagaliśmy pobitemu micz- 
manowi i jeszcze jednemu, ranionem u przy  w y
buchu oficerowi, k tó ry  był wśród nas, gdyż o- 
baj oo chwila z-ostawali w ty le  i mogli stracić 
nas z oczu. S tary wilk morski, m ajtek, k tó ry  
już kilkanaście la t służył n a  naszym okręcie, 
płynął pierwszy i ledwo mogliśmy nadążyć za 
nim. On też pierwszy spostrzegł ukazujące się 
po nad horyzontem m aszty jakiegoś większego 
sta tku  japońskiego, co odróżniliśmy po  kształ
tach budowy.

W ludzi w jednej chwili w stąpiła energia i n a 
dzieja. Zaczęliśmy krzyczeć, m achać rękami, 
unosząc się jaknajw yżsj po nad wodę. Rzeczy
wiście zdawało się, że sta tek  nas spostrzegł, 
gdyż najwidoczniej przybliżył się nieco. W idać 
było coraz lepiej kształtną budowę liniowego o- 
krę tu  nowszego typu. Zaczęło nas ogarniać ja 
kieś szalone, radosne podniecenie. Ci sami lu
dzie, którzy do tej pory umieli ty lko  miotać 
najsilniejsze przekleństw a pod adresem  zniena
widzonych M akaków", teraz wym achując ręka
mi' w kierunku sta tku , najgłośniej radośnie na-
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Następny numer „Nowej Reformy" ukato się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potr7 , wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

_ Wykłady wojenne. Najbliższy wykład odbędzie 
się dzisiaj o godzinie 6 w auli uniwersytetu. Mó
wić będzie profesor Karol Kiecki o „Zakażeniu 
i chorobach zakaźnych". — Temat ten, tak ważny 
w medycynie, od wieków nie miał chyba doniosło
ści praktycznej w takich rozmiarach, w jakich mo
że ją mieć obecnie. Ciągle się o tej kwestyi mówi; 
wykład przedstawi w przystępnej formie najwa
żniejsze zagadnienia, tyczące się tej kwestyi, jak 
ją dziś ujmuje wiedza.

Krajowe Stowarzyszenie Czerwonego Krzyża
uprasza publiczność o jak najliczniejsze składanie 
starych gazet na kołdry dla rannych żołnierzy w 
lokalu Czerwonego Krzyża, ulica Basztowa L. 6, 
II. piętro, lub -w Ochronce Sióstr Miłosierdzia, Mo- 
drzejówka, ulica Krowoderska.

Ranni w Krakowie. Transporty rannych żołnie
rzy austryackich i niemieckich przybywają stale 
dalej ze środkowej Galicyi do Krakowa. Ciężej 
ranni pozostają w Krakowie w tutejszych szpita
lach, lżej ranni odjeżdżają na zachód. Pierwszej 
pomocy rannym żołnierzom w Krakowie udziela
ją lekarze na stacyi opatrunkowej na nowym 
dworcu towarowym.

f  Dr Ludwik Bąkowski, porucznik rezerwowy w 
31 p. obrony kraj., urzędnik Biblioteki Jagielloń
skiej w Krakowie, poległ przed kilku dniami w 
Królestwie Polskiem. Był jednym z bardzo obie
cujących pracowników na polu historyi Polski, któ
rą serdecznie ukochał i dla której o lepsizej ma
rzył przyszłości. Po ukończeniu gimnazyum w Tar
nowie uczęszczał ś. p. dr Bąkowski na uniwersytet 
wr Krakowie na wydział filozoficzny. Z ramienia 
Akademii Umiejętności pracował p,o doktoracie w 
archiwum w Królewcu. Ogłosił sporo recenzyj hi
storycznych oraz wydał większe, gruntowne stu- 
dyum o »Wpływach włoskich na początki rene
sansu polskiego«, oraz studyum o ks. Aleksandrze- 
mazowieckim, biskupie trydenckim. Zginął w 30 
roku życia. Śmierć jego przedwczesna wywołała 
u wszystkich, którzy go znaii, żal serdeczny. Cześć 
jego pamięci.

Z Uniwersytetu ludowego. Czytelnia pism U. L. 
zostaje znowu otwartą od 1 czerwca b. r., przy 
ul. Dunajewskiego 1. 7, I p., w godzinach od 12—1 
w południe i od 6—8 wiecz. Wstęp jednorazowy 
10 hal., abonament miesięczny 50 hal. Zarząd Czy
telni postara się w pierwszym rzędzie, by w Czy
telni znajdowały się wszystkie pisma krajowe i u- 
kazujące się na wychodźtwie polskiem (Praga, Wie
deń, Bemo, Mor. Ostrawa), oraz w okupowanych 
częściach Królestwa Polskiego (Łódź, Piotrków). Pi
sma te, wraz z innemi wydawnictwami polsldemi i 
nie polskiemu (»Bolen«) dają przegląd obecnej sy- 
tuacyi i życia na ziemiach .polskich, oraz z zaga
dnieniami, powstającemi w obecnej, wyjątkowej dla 
Polski dobie, są jednak mało dostępne dla ogółu. 
Sądzimy, że Czytelnia w tym duchu prowadzona, 
odda cenne usługi dla sprawy zaznajomienia się 
z życiem i postulatami współczesnej Polski.

Złowienie jesiotra w Wiśle. Krakowskim ryba
kom powiódł się wczoraj rzadki połów, złowili bo
wiem w Wiśle powyżej Czernichowa jesiotra, dłu
gości blizko 2 metrów, wagi około 50 kg.'Piękny 
ten okaz dwukrotnie zerwał się z sieci, aż wreszcie 
znużony walką, uległ pętom. Przewieziony do 
Krakowa, będzie dzisiaj umieszczony w sklepie 
Towarzystwa rybackiego przy placu Szczepańskim, 
gazie go można oglądać.

Połączenie kolejowe między Rzeszowem a Jasłem 
zostało już przywrócone. Na razie kursują tam 
tylko pociągi wojskowe.

Przeniesienie urzędu pocztowego. C. lc. dyrekeya 
poczt komunikuje: Urząd pocztowy Zielona koło 
Nadworny przenosi się do Rafajlowej.

Obchód narodowy Konstytucyi 3 Maja w Sierszy. 
Piszą nam: Staraniom komitetu N. K. N. oraz 
wszystkich miejscowych towarzystw przy udziale 
komisarza wmjskowego N. K. N., p. Ant. Schimitz- 
ka, odbyła się w dniu 16 b. m. piękna uroczystość 
ku uczczeniu rocznicy Konstytucyi 3 Maja. Uro
czystość rozpoczęła się nabożeństwem w kościele 
w Krystynowie; piękne kazanie wygłosił ks. kape
lan Sławiński. Śpiew i muzyka kapeli miejsco
wych, a po niem podniosłe przemówienie posła dr 
Wróbla oraz śpiew dziatwy szkolnej wyczerpały 
przedpołudniowy program uroczystości.

Wieczorem odbył się w Sierszy wieczorek muzy- 
kalno-wokalny, na który złożyły się: przemówienie 
posła dra Wróbla, oraz śpiew i deklamacye arna 
torów i amatoirek. Dochód z wieczorku wynosił

woływali ktu nieprzyjaciołom „U-ra! Japońcy! 
U ra1!!

Lecz łatwiej było n a  tle nieba zobaczyć syl
wetkę przypływ ającego statku , niż z jego po
kładu  spostrzedz wśród zciemniałej, zmarszczo
nej powierzchni m orza je d y n a ś c ie  d ro b n y c h  
punkcików, jakiem i byliśm y wśród obszarów' 
wodnych. I w pewnym momencie zrozumieliśmy, 
że sta tek  płynie w swym kierunku dalej, by
najm niej nie zbaczając ku nam. Nasz przewo
dnik rzucił się z energią szaleńca naprzód, 
nadludzkim i wysiłkami rozgrzebując fale i wy
d a jąc  bczu staniku jakieś niezrozumiałe, gardło
we okrzyki. Lecz sylw eta sta tku  najw yraźniej 
staw ała się coraz mniejszą i wraz z n ią  ginęła 
nadzieja dostania się na  jego pokład. Jak b y  na 
komendę skupiliśmy się wszyscy i zatrzym ali, 
kołysani przez fale spojrzeliśmy na siebie.

Nie zapomnę nigdy wyrazów tw arzy mych 
towarzyszy. Rzuceni na  łaskę losu, wyczerpani
i zziębnięci, zalewani przez fale, m iotani naj
sprzeczniejszemu uczuciami rozpaczy i nadziei, 
ludzie ci mieli wyraz bitych zwierząt, k tóre nie 
m ają innego środka ra tunku, jak  nieopisaną 
trwogę i czekanie n a  koniec męczarni lub ży
cia. Jeden  młody podoficer m arynarki, świeżo 
wypuszczony ze .szkoły morskiej w  Odessie, 
który, będąc pełnym  zapału i żądzy odznaczeń, 
gwałtem  napraszał się w swej komendzie, y  
go wzięli jako .ochotnika na okręt liniowy i o- 
ry przed chwilą najgłośniej w ykrzykiw ał. „Ura. 
Japońcy!" — szlochał teraz ja k  dziecko, wy- 
krzywiwszy tw arz i b e z r a d n i e  w adząc po nas 
■oczainii.Tyimczasem p r z e w o d n i k  nasz, zobaczyw- 
.szy, że dalsza pogoń za statuiiem jest bezcelo
wą, zawrócił i p łynął ku  nam. Twarz w ykrzy
wiała mu jakaś zwierzęca wprost wściekłość. 
Zbliżył się k u  rannym  naszym  towarzyszom

ogółem 343 K, który przeznaczono na cele pol
skich Legionów.

Z niewoli rosyjskiej. Inżynier Władysław Bie- 
choński, który, jako kadet artyleryi, przebył oby
dwa oblężenia Przemyśla, zawiadamia za naszem 
pośrednictwem krewnych swoich i znajomych, że 
przebywa obecnie w Jaszkencie, pracuje przy bu- 
d„,vie kolei i jest zdrów. Do Taszkentu jechał 
z Przemyśla 16 dni.

List legionisty z niewoli rosyjskiej. Legionista 
Antoni Blak nadesłał list do siwych rodziców w 
Rudniku (poczta Izdebmik, pow. Myślenice), z gu- 
bernii kostromskiej. List datowany jest z 1 gru
dnia, a treść jego następująca: Kochani Rodzice! 
Jestem bardzo daleko w niewoli. Zabrali mnie pod 
Ilorodczanami, koło Stanisławowa. Przebywa nas 
tu w tej miejscowości razem 102 legionistów z II 
i III pułku. Mamy wszyscy nadzieję, że wrócimy 
rychło do Ojczyzny; wówczas opowiem Wam wiele 
ciekawych szczegółów. Jeść mamy podostatkiem, 
ale tęskno nam za domem, za ukochaną Ojczy
zną. Do miłego zobaczenia się — kochający Was 
syn Antoni Blak, jeniec wojenny. Miasto Buj, gu
bernia Kostromska, do urzędu wojskowego buj- 
skieg.0 okręgowego naczelnika.

Zm ś w i a t a .
Zawieszenie dzienników niemieckich w Rydze.

Jak donosi „Riecz", gubernator Rygi zawiesił oba 
wielkie tamtejsze, wychodzące w języku niemiec
kim, dzienniki: „Rigaer Tagblatt" i „Rigaer Rund
schau". Jako powód rozporządzenia, gubernator 
podał tendencyjny, nieprzyjazny Rosyi kierunek 
obu dzienników.

Uroczystość dziewicy Orleańskiej w Paryżu. Acz
kolwiek nazwisko dziewicy Orleańskiej jest ściśle 
związane z walkami, jakie się toczyły między Fran
cyą a Anglią, święcił Paryż w tym -roku uroczyściej 
aniżeli lat ubiegłych jej święto. Wszystkie pom
niki na placach publicznych były przybrane kwia
tami. W manifestacyach, które się odbyły wie
czorem na placu Tuileries, wygłosił w imieniu de- 
legacyi angielskiej pastor anglikański gorącą mowę 
i złożył u stóp pomnika olbrzymi wieniec.

Sojusz włosko-francuski i moda. W Paryżu, jak 
wiadomo, każdy donioślejszy wypadek • znajduje 
echo w modzie. Ostatnim wyrazem mody paryskiej 
wr chwili obecnej jest kapelusz damski »a la ber- 
sagliere«, którym świat kobiecy uczcił przystąpie
nie Włoch do trójporozumienia.

Nowe wydanie »Anatomii« Leonarda da Vinci. 
Staraniem królowej norweskiej Maud wyszło dru
idem wspaniałe dzieło, zawierające słynne anato
miczne i fizyologiczne rysunki Leonarda da Vinci, 
których oryginały znajdują się na zaiąjku Windsor 
w Anglii. Nad wydaniem tego dzieła pracowali 
wspólnie profesorowie anatomii i fizjologii w uni
wersytecie w Chrystyanii. Dotąd wyszły cztery , 
tomy tego dzieła, zawierającego prócz rysunków 
także uzupełniający tekst,; Dzieło to wychodzi tyl
ko w ograniczonej liczbie egzemplarzy.

Półwysep Gałlipoli. Toczące się obecne krwawe 
walki na półwyspie Gallip-oli, gdzie Francuzi i An
glicy wylądowali całą armię, zwróciły uwagę na 
ten wąski pas ziemi, ciągnący się między morzem 
Egiejskiem a cieśniną dardanełską. Mówimy na 
nowo, gdyż jest to ziemia wysoce historyczna od 
czasów starożytności klasycznej, ten tracki da
wniej Chersonesos, gdzie władał ongi Miltiades a- 
teński. Na niej rozgrywały się wielokrotnie bitwy 
dziejowego znaczenia. Na Gallipolis wykroczył, 
przez cieśninę przeszedłszy na czele swych wojsk, 
Kserksos, z Gałlipoli Aleksander Macedoński wy
ruszył na podbój Azyi, na Gałlipoli wkroczyli Tur
cy, gdy ruszyli na zawojowanie Europy. Tu leży 
Sest.os, skąd, wedle greckiej legendy, Hera co noc 
rozświetlała latarnię, aby mógł bystry prąd cieśni
ny przepłynąć Leandor; na miejscu Sest.os leży o- 
becnic malownicza wioska turecka. Za Darda.no- 
lami wznosi się biała skala, na której -wznosić się 
ma grób Hekuby.

Na Gałlipoli znajduje się parę miast. Nad małą 
zatoką leży, kilkakrotnie ju t wymieniane w komu
nikatach Maidos, greckie Madytos, z po-rtem. Na 
wschód od Maidos leży główne miasto półwyspu 
Gałlipoli, o.d pięknego położenia swego tak nazwa
ne (Kalli polis), pierwsze miasto, które ongi Turcy 
obsadzili na ziemi europejskiej. W r. 1854 wylą
dowali w niem Anglicy i Francuzi podczas wojny 
krymskiej. Dziś jest zupełnie zaniedbano, ma 
30.000 mieszkańców, Greków, Turków, Ormian i 
żydów.

Odznaczenia kolejarzy. Złoty krzyż zasługi z ko
roną na wstędze medalu waleczności otrzymał w 
uznaniu walecznego zachowania się wobec wroga 
st. rewident kolejowy Lambert W o ł o s i  e c l t i  i 
st. komisarz kolejowy H e n ry k  Z a j ą c z k o w s k i  
w uznaniu szczególnie wiernej służby.

Złote krzyże zasługi na wstędze medalu wale.cz-

i krzyczą'c>, że to oni są winni, żeśmy tak  wolno 
płynęli i nie zostali spostrzeżeni ze statku, rzucił 
się na jednego z nich, chwycił go za gardło i za
dając mu r a z y  pięścią, zacząć go zanurzać W 
wodzie z widocznym zamiarem utopienia,

I s tała  się oto rzecz straszna. Ludzie ci za
wieszeni między niebem a ziemią, niepewni ży
cia, bez nadziei ra tunku, pod wpływem jakiejś 
nieludzkiej rozpaczy i wściekłości, rozp-oczęli 
m orderczą walkę między sobą. Jedni zarażeni 
szałem starego m arynarza rzucili się na d ru 
giego rannego, znienawidzonego oijcera, mm 
cisnęli się, clicąc rozdzielić w a l c z ą c y c h .  Zimne
fale, zdawało się, chciały opannę to oszala
łych ludzi i zalewały ich eo c h w ila  swemu mo- 
krem i płachtami. I oto po ki chwilach tej 
szalonej walki przyszło wyczerpanie i opamięta
nie. _  Starego m arynarza ubezwiadniono, bez
wolny i w yczerpany zwisał on jak  stara  szma
ta  na  swymi pasie ratunkow ym . Z przerażeniem 
spostrzegliśmy, że dwóch z pośród nas brakuje. 
Jednem u wśród szarpaniny odwiązał się pas 
ratunkow y i ten jak  kamień poszedł n a  dno. — 
A młody podoficer, którem u pas obsunął się wi
docznie zbyt nisko, wywrócił koziołka i teraz 
zamiast jego młodej i kształtnej, krótko ostrzy
żonej, o rysach południowca głowy, _ widzieli
śmy ponad wodą dwie tragicznie chwiejące się 
na falach nogi. Powrócenie do normalnego po
łożenia jest w tedy zupełnie niemożliwe. — Pas 
utrzym uje człowieka w tej pozycyi. — Rzucono 
mu się n a  pomoc, lecz n ie okazyw ał on znaku 
życia, a  o żadnym ra tu n k u  w ty ch  w arunkach 
nie mogło być mowy. Zupełnie wyczerpani, 
niezdolni już do żadnego czynu, biernie unosi
liśmy się na  pasach, kołysani przez fale. Mil
cząc i w przerażeniu swym nie patrząc n a  sie
bie, płynęliśm y dalej. Zdawało się, że wypaliło

Si oda, 26 Mają 1915.

mości otrzymali; kom. kolej. Jan P i a n e  t a, rewi
denci kolejowi Wiktor M a : t  i n i, St. W a s z k o w- 
s k i, Rudolf S t a n o w s k i ,  adjunkoi Feliks K o- 
w a 1 s k i, Jan K 1 o i n, Roman G i 1 a t o w s k i.

Srebrne krzyże zasługi z koroną na wstędze me
dalu waleczności za szczególnie wierną służbę o- 
trzymali maszyniści kolejowi Piotr K o g u t  i* St. 
B a n a s i k ,  oraz konduktorzy kolejowa Antoni 
A n d e r s ,  Józef R o c h i Albin W y d r a .

Srebrny krzyż zasługi na wstędze medalu wa
leczności w uznaniu szczególnie wiernej służby o- 
trzymał palacz kolejowy Jan S t r y c n a r z .

Mianowanie. P. Kazimierz Lewandowski, chorą, 
ży 32 pułku artyleryi polnej, zamianowany został 
porucznikiem.

Odznaczenia. Medale waleczności I. klasy otrzy
mali: feldwebel Romuald Pyszyński i feldwebel 
Gustaw Zawada, obaj w 16 pułku obrony krajowe- 
z Krakowa. _

Ranni proszą. Żołnierze polscy, przebywający w 
Pradze w szpitalu rezerwowym Nr 3 (Albertov 5) 
proszą za naszem pośrednictwem o przysyłanie im 
polskich książek i gazet, oraz o przysłanie im sło, 
wnika polsko-niemieckiego.

e k o n o m i c z n y .
* Konferencya w ministerstwie sprawiedliwościi

Przed kilku dniami odbyła się w ministerstwie 
sprawiedliwości konferencya w sprawie przedłuże
nia moratoryum galicyjskiego, które gaśnie z koń
cem bieżącego miesiąca. W konferencji tej wziął 
udział reprezentant Koła polskiego, reprezentanci 
wszystkich Izb galicyjskich, reprezentacya Ban 
ków krajowych, tudzież przedstawiciele władz cen
tralnych, oraz wiedeńskiego związku wierzycieli i 
wiedeńskiej Izby handlowej. Obradom przewodni
czył szef sekcyi, dr Schauer.

Krakowska Izba przemysłowo-handlowa oświad
czyła się za prolongatą moratoryum w dotychczas 
sowym rozmiarze, to jest na czas 2 miesięcy. Zara
zem ponowiła Izba swoje poprzednie żądania, do-i 
tyczące zniesienia moratoryum dla kuponów li
stów zastawnych. (Jest to sprawa pierwszorzędnej 
wagi, tak ze względu na przyszłość krajowego1 
kredytu hipotecznego, jako też ze względu na ów 
wielki szereg osób (fundusze sieroce, wdowy i i.), 
Ula których dochód z listów zastawnych stanowy 
teraz jedyne, czasem bardzo szczupłe źródło utrzy
mania. Izba żądała dalej przywrócenia dawnej 
kwoty wypłat z rachunków bieżących. W miarę bo
wiem, jak inwazja nieprzyjacielska z kraju ustępu
je, potrzebne będą dla handlu i przemysłu środkf 
do uruchomienia gospodarstwa, do czego wr pierw
szej linii powołane są kwoty, któremi odnośne oso
by dysponują z rachunków bieżących.

Izba krakowska podniosła kilka żądań nowych, 
jak zmiana przepisów o najmach lokali, służącycH 
do celów zarobkowych. Co do lokali tych, biegną' 
częstokroć długie kontrakty, acz lokator, który za
warł umowę przed wojną, znajduje się obecnie vr 
innych stosunkach i lokalu do właściwych celów 
albo zupełnie nie może użyć, albo tylko częściowo 
Izba podniosła dalej potrzebę odpisu podatków 
domowo-czynszowych przy opustach czynszowych, 
oraz w tych wypadkach, w których lokator czyn
szu zapłacić nie może. Teraz żądają władze, celem 
odpisu podatków' domowo-czynszowTych, przepro
wadzania bezwzględnej eg zek u cy i aż do OStatecz- 

-nego kresu, to jest do p rzy s ięg i w y jaw ien ia . —; 
W końcu podniosła Izba potrzebę zmiany przepi
sów' o 3-letniem pierwszeństwie procentów hipote
cznych.

Bardzo żywą dyskusyę wywalał przedłożony 
przez ministerstwo projekt, aby w obwodach sądo
wych: krakowskim, nowosądeckim oraz wadowic
kim, dozwmlić sądom na żądanie wierzyciela uchy
lać indywidualnie moratoryum, dla owych dłużni 

; ków, którym stosunki gospodarcze pozwalają na 
1 spłatę. Zastępcy okręgu krakowskiej Izby handlo
wej, którego rzecz ta  głównie dotyczy, wykazali 
bezwzględność i gospodarczą niemożebność prze
prowadzenia takiego zarządzenia, z którego ko
rzyść odniosłaby tylko pewna zorganizowana gru
pa zachodnio-austryackich wierzycieli.

Ze strony innych czynników krajowych zażąda
no pew m ych ulg dla dzierżawców nieruchomości.

* zagraniczne mięso wędzone i solone. Jak do
noszą dzienniki wiedeńskie, w czwartek odbyło się 
w restauracyi Deierla przy ulicy Babe,nbexgów pró
bne- .podawanie potraw z zagranicznego mięsa wę
dzonego, lub solonego. Zaproszeni zostali na tę 
próbę gastronomiczną przedstawiciele prasy, sto
warzyszeń sp o ży w czy ch  i grup interesentów. Po-' 
dawano rosół, gulasz i sztukę mięsa. Jakość i 
smak potraw zadowolniła gości. Trzeba atoli so-

się i wygasło u nas wszystko „o człowieka mo
że pobudzić (lo jakiejkolw iek chęci, do jakiego- 
kolwiekbądź czynu. — Czekaliśm y_ już tylko 
Śmierci z wyczerpania i głodu.

I tak  oto skończyły się przygody owego n a j
s t r a s z n ie js z e g o  dnia, jaki przeżyłem w swoim
życiu i po którym  pozostały mi owe siwe wło
s y  na skroni" — kończył opowiadanie nasz to
warzysz, n a  którego tw arzy widać było wraże
nie, jakie czyniły na nim te straszne wspomnie
nia.

Siedzieliśmy w milczeniu zasłuchani w. 
dźwięk jego głosu. Trzask szczap na kominie 
przeryw ał ciszę.

— \ , I  cóż się z wami stało" — rzucił k to  
wreszcie pytanie.

— Bardzo prosty epilog: w godzinę potem 
sp o tk a ła ’nas łódź rybacka, wyciągnęła na po
kład i odwiozła do najbliższj mieściny japoń
skiej. S tąd  odwieziono nas jako jeńców ao_ 
większego m iasta, w którem  przebyliśmy kilką 
miesięcy i skąd później zwrócono nas R osyi.!

— W szystkich? i
— Nie, nie wszystkich. S tary  m arynarz nie 

wrócił. Czy z tęsknoty  za krajem , czy tak  go 
trap iły  w yrzuty i wspomnienia owych s tra 
sznych chwil, czy też poprostu z braku wódki, 
której mu w  Japonii nie dawano i_z którego to 
powodu miał w wielkiej pogardzie „skąpych" 
Japończyków  i swe życie w niewoli — dość, 
że zapadał coraz "bardziej w jakąś melancholię, 
wreszcie zastrzelił się z rewolwmru. Ukradł goj 
jakiem uś oficerowi japońskiem u. Towarzyszą 
żałowali go. Nie pam iętano mu owmgo szału 
na morzu, a  był on łubianym, jako  człowiek 
dobry i stary , dzielny marynarz...

u. , aa <•> -  |
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lone mięso poprzednio -wymoczyć w wodzie, celem 
■usunięcia zbyt wielkiej ilości soli. Przy nabywaniu 
całych wagionów mięsa wynosi razem z podatkiem 
konsumcyjnym za kilogram: 
solonego mięsa wolowego w beczkach 3 K 03 h 
połówka solon. wieprze bez głowy i nóg 3 K 87 h 
połówki wędz. wieprze bez głowy i nóg 3 K 42 h 

Sprowadzać można także konserwy gulaszowe, 
mięsa, tudzież kiełbas i kiszek. Ceny podane po
wyżej są cenami hurtownemi, w handlu cząstko
wym ceny zostaną podwyższone co najmniej o 
25%. Różnica w wadze, spowodowana opakowa
niem, wielką przymieszką soli, tudzież kościami, w 
połączeniu z zyskiem dla sprzedającego cząstkowo, 
spowoduje owo podwyższenie ceny. W takim ra
zie ceny byłyby następujące:

solone mięso wołowe 3 K 78 h 
solona wieprzowina 4 K 62 h
wędzona wieprzowina 4 K 17 h 

Ceny te są obliczone dla Wiednia. Byłoby po
żądane, ażeby organdzacyo spożywcze w Krakowie 
spróbowaŁy sprowadzić owo mięso zagraniczne,
zwłaszcza wieprzowe. _

* Kurs nauki kroju i szycia bielizny. Ponieważ 
cały szereg pracownic zawodu białego szycia znaj
duje się w Krakowie obecnie bez żadnego zajęcia, 
dyrekeya miejskiego Muzeum teclmiczno-przemy- 
ełowego, chcąc umożliwić im dalsze kształcenie 
zawodo-we, urządza w czasie od 2 czerwca do koń
ca lipca b. r. kurs nauki kroju i szycia bielizny 
męskiej, damskiej, dziecinnej i pościelowej. Nauka 
na kursie odbywać-się będzie w godzinach od 8 ra
no do 1 po południu. Podania o przyjęcie na kurs 
należy wnosić do dnia 28 b. m. na ręce dyrekeyi 
miejskiego Muzeum techniczno - przemysłowego 
.przy ulicy Smoleńsk 9, I. p. Prz,y przyjęciu pierw
szeństwo będą miały kandydatki, któro wykażą się 
pewnemi wiadomościami fachowemi z zakresu 
białego szycia.

»Kolnische Ztg.« pTzynosi nastę
pującą k-orespondencyę z Rzymu, k tó 
ra rzuca jaskraw e światło na usposo
bienie Francuzów wobec Włochów.

Przybyłem niedawno do Rzymu z Paryża. W 
stolicy Francyi spotykałem się często z legioni
stami wł-odk-imi, czyli s-garybałdczyikami*, k tó 
rzy ruszyli na plac boju, ażeby u boku Francu
zów walczyć przeciwko Niemcom. Do Paryża 
przybyli »garybaH-czy-cy«, którzy  chcieli wró
cić do ojczyzny. Chodzili po gospodach, kaw iar
niach i klubach włoskich, opowiadając o swoich 
smiuitnych przejściach. Spotkałem znaczną icli 
grupę w ristoranto Arrigori na bulwarze Wło

skim1. Opowiadali nieustannie, pokazując swoje 
papiery wojskowe i  paszporty.

—  Dlaczego wracacie ta k  rychło? — zapyta
łem.

—  Mamy już dosyć teigo wszystkiego — 
brzmiała chóralna odpowiedź. — Pchali nas w 
Argonach -zawsze na  pi-e-rwszy ogień. Staliśmy 
zawsze w  rowach strzeleckich po kolana w wo
dzie, luzowano nas od niechcenia, a  -często nie 
posyłano nam wcale żywności. Często przez ca
ły  dzień nie mieliśmy nic w ustach. Walczyliś
my, u-ie mając żadnej ochrony przed deszczami, 
w pod-attej odzieży, z pustym  żołądkiem i .z no
gami zawsze w wodzie. Jeśli liczba naszych po
ległych i rannych była -procentowo .-ogromna, 
to jeszcze większą była liczba zmarłych, .skut
kiem strasznych stosunków obozowych.

— A jednak generał Ricciołti Garibaldi o- 
swiadczył w dziennikach paryskich, że jes t za
dowolony z legionu —  zauważyłem.

—  T-o nie może być prawdą — wołali gary- 
baldczycy. —  Protestowaliśm y ciągle przeciw
ko niegodnemu postępowaniu z nami. Pcppino 
Garibaldi, nasz pułkownik, wstawiał się za na
mi do generała francuskiego, k tóry  wreszcie 
kazał nas wycofać z frontu bojowego. Gdyby 
stosunki moralne i mate-ryalne były lepsze, po
zostalibyśmy na placu boju.

Rozwiązano legion -ku zadowoleniu garybald- 
czyków, którzy at-oli po tym akcie byli naraże
ni na ciągle obelgi.

— Obchodzono sie z nami w sposób upokarza
jący — mówił jeden z ga-rybaldczyków. — Gdy
śmy przybyli do Avign'onu, ludność nazywała 
nas wszędzie niechiujami, a było to wyrażenie 
jedn-o z łagodniejszych. Kilku z nas pobito. Bar
dzo w idu gary-bakltozyków przebywało w Pa-" 
ryżu od kilkunastu, a naw et od 20 lat. Prosili 
■oni o pozostawienie ich nadal w Paryżu, ale 
■bezskutecznie. W idu z nich -opuściło Włochy, 
ażeby nie -służyć w wojaku. Tym na wypadek 
powrotu groziło więzienie. Ale władze francu
skie nic -zważały na to i dały włoskim legioni
stom do- wyboru: albo wstąpienie do legii cu
dzoziemskiej, albo przymusowe odstawienie do 
granicy.

— Zarzucano nam naw et, że jesteśm y na
jemnymi żołdakami i że idziemy na wojnę dla 
rabunku. Może dlatego obchodzono się z nami 
w taki -sposób, żo W łochy ogłosiły neutralność.

— Ale poco utworzyliście legion? — zapyta
łem.

— Chcieliśmy dać wyraz solidarności rasy 
łacińskiej — odparł s tary  i już osiwiały gary- 
baldczyk. —  Odczuwamy żywo tę solidarność 
-o k tórą Francuzi wcale -się nie troszczą. Teiaz 
wiemy, co o nich sądzić.

Po wybuchu wojny z Włochami.
Hsnifesfacye lutniści DusiryatfcleJ.

'TeU-.gr. c. k. Biura koresp.)
W iedeń, 26 maja.

W iedeński wydział miejski odbył dziś nad
zwyczajne posiedzenie, na którein W eiskirchner 
wskazał na wiarolomatwo Włoch i dał wyraz 
powszechnemu oburzeniu a zarazem gotowości 
do wszelkich ofiar dla o-brony państwa. Wydział 
uchwali! podwyższyć siu-bskryipeyę na pożycz
kę wojenną do wysokości 30 mil. koron. — 
Uchwalono terż wysiać telegram y hołdownicze 
tdo cesarza, arcyk-s. F ryderyka i komendanta 
m arynarki admirała Ilau-sa.

Berno morawskie. Na posiedzeniu tutejszego 
■wydziału miejskiego od-była się wielka maniie- 
-stacya, potępiająca postępowanie AA loch. Bur
m istrz w przemowie napiętnował perfidyę wło
ską i podniósł, żc tein bardziej teraz ludy mo 
narchii złączą się dla obrony państwa.

‘ Wezwanie do subskrypcji.
Grac. Namiestnik, lir. Clary, kazał ogłosić w 

całym kraju  w wielu tysiącach egzemplarzy o- 
dezwe, wzywającą, ludność, aby w odpowiedzi 
na oświadczenie wojny przez Włochy podwój
nie i potrójnie subskrybowała pożyczkę wo
jenną.

Konskrypcya Włochów w Budapeszcie.
Budapeszt, 26 maja.

Połicya rozpoczyna uzisiaj konskrypcyę Wło
chów, żyjących w Budapeszcie i w okolicy. Zda
niem policyi, w Budapeszcie mieszka o b e c n ie  
1.500 WbMbów, przeważnie robotników i nieco 
urzędników pryw atnych i inżynierów, z który cli 
część już wróciła cło Włoch.

Wojin 2 W echami ulgą.
Wiedeń, 26 maja.

»N. AA. JoTiS’iml« ogłasza deposzą^w ego ko
respondenta wojennego z wojennej kw atery 
prasowej pod .datą 24 maja, godz. 5 min. 30: 

Gdy przyszła wiadomość o wypowiedzeniu 
wojny ze strony W-lo-ch, miałem sposobność roz
mawiać z pewnym wysokim dygnitarzem woj
skowym, należącym do naczelnej kom endy ar- 
nni. A tyraał się on w ton sposób:*

Wieść tę n-d-czitiw-am jako ulgę W ostatnich 
dniach obawiałe-m się tego jednego tylko, aby 

°*i lue jęli przypadkiem  uezynionycii 
przez nas jropozyicyj ustępstw. Dla nas niema 
innej momiwcsei pokoju, jak  tylko ta, k tó .a  wie
dźm przez wojnę z Włochami. Nigdylnie byłoby 
mo-żliwe zawarcie pokoj-,, z m ocarstw am i trój- 
porozumiema, uo-poiei pozostawałby im jeszcze 
jakiś cicn na-J-zic-i co_ cło wmieszania się Wioch. 
Dopiero, gdy załatwimy 1>(; kw estyQ otw artą, 
można będzie mysiec o końcu wojny.

Niemcy v/ohec W łnch.
(Teł. c. k. B iura koresp .)

Berlin, 26 maju.
Z miarodajnych słcr oświadczają, że fakt, iż 

Włochy Niemcom wojny jc-szcze formalnie nie 
wypowiedziały, bynajmniej nie przeszkadza, 
żeby Niamey uważały wypowiedzenie wojny 
/ i  ns iro-\vęgrom za skicro-wsnc także do siebie.

Wyjazd zastępców dyplomatycznych.
Berlin, 26 m a j .  

Włoski am basador Bolafti otrzymał paszpor
ty  i wyjeżdża tdzi-ś wieczór.

Lugano, 26 maja.
W yjazd ks. Balowa z Rzymu nastąpił wczo

raj o pół do 10. z głównego dworca. Wraz z pa
rą książęcą jechał także poseł pruski przy W a
tykanie, po-nieważ kierownictwo misyj niemiec
kich przy W atykanie przeniesiono do Lugano, 
podczas gdy iiit-rzymjuije się fikcyę, jakoby po
selstwo -sa-mo pozostało w Rzymie. Drugim po
ciągiem osobowym  jechał także poseł bawarski 
przy Kwirynale i poseł bawarski przy W atyka
nie. P-rzy odje-ździe nic przyszło do żadnych wy
padków.

J,; Monachium, 26 maja.
»Corr. IIof£inan« otrzymuje od m inisterstwa 

spraw zagranicznych następujące doniesienie: 
Tutejszy poseł włoski marchese della To-rrctta 
prosił po południu w ministc-rstwie spraw zagra
nicznych o paszporty. Włoskim konsulom i wi- 
cekonsuiom w Bawarjfi odebrano exequatar.

Łódź podwcana kolo SpezziL
(Tol. c. k. Biura koresp.)

Rzym, 26 maja.
„Popolo d ‘Italia“ donosi:
K apitan parowca „Firenze“ doniósł władzy 

portowej w Livoi-no, ^ iż spostrzegł niedaleko 
Spezii łódź podwodną, jak  się zdaje, austro- 
w fgierską. * ,

Finanse Włoch.
Lugano, 26 maja. 

i izeni wiobKini bankom emisyjnym zezwo- 
łono powiększyć ilość not o kilkaset milionów 
bez podwyższenia pokrycia metalowego.

Dalej zamierza rząd zaciągnąć pożyczkę 3 
miliardów lirów. Ma to być pożyczka rzekomo 
wewnętrzna, w rzeczywistości zaś wydana ona 
będzie w Londynie.

Kró! włoski jedzie na front.
Lugano, 26 maja.

»Oorrere della Sera« donosi: Król wlesiki po- 
jedzio do sztabu generalnego, aby osobiście być 
obecnym przy akcyi wojska przeciw obszarom 
i r r cU e nt y is t y c z n y m .

Flota wioska skazana na nieczynność.
Medyołau, 26 maja.

Fachowiec m arynarki w »Oorriere della Se- 
ra« pisze: Włochy wiedzą, żo zwłaszcza na
mo-rzn można zwyciężyć tylko z poniesieniem 
ciężkich^ ofiar. Miny i łodzie podwodne dają 
dziś atakującym  wiolo korzyści. Ponadto bli
skość obu wybrzeży adryatyckich umożliwia na
pady zc strony floty austryackicj na trudne do 
obrony wybrzeża włoskie. F lota włoska dobrze 
zrobi, gdy pozostanie bierną jak  flota angiel
ska wTobec. ataków  niemieckich na Har-tlep-ool 
i t. d. AAToska ludność nadbrzeżna będzie mu
siała okazać wiele m ęstwa i karności. F lota wio
ska pragnie teraz zmazać wstyd wspomnienia 
bitwy pod Lissą.

Nastrój we Włoszech.
Lugano, 26 maja. 

Przy wyjeździć szefa sztabu generalnego, Ca- 
ror ny z Rzymu Salandra wśród oklasków pu- 
biiczności ucałował go i uściskał 

.1ty fetróJ ludności jest podług doniesień dzien- 
. ll,j°W 1rozmaity- W wielu okolicach, gdzie 
^ ł -a^ za Potrzebni są. robotnicy rolni, nastrój 
K , ‘- ; AV.°'-Iuy'_ nieprzychylny. _ AYłosi rozpo- 
wsz cumuj.. opnuę żG AYłochy zostały -przez 
Austro-W ęgry zaatakow ane i musza się bronić, 
co wywołuje nowo wciąż dem onstracje m-zeeiw

Austro-W ęgrom i Niemcom. W  ten sposób u- 
trzym uje się nastrój w ojenny ludności w wielu 
okolicach." .

sStainpa* turyńska uznaje widocznie, że na
strój jest niedostateczny i apeluje do ludności, 
przedstawiając, że teraz idzie o najwyższe do
bra Włoch, k tóre muszą zwyciężyć. AYielki 
mistrz włoskich wolnomularzy oświadcza w o- 
kółniku, że przyszła teraz upragniona przez 
niego oddawn-a i przygotowywana godzina dla 
Włoch. Trzeba złączyć wszystkie siły, aby u- 
wolnić narody od tyranów.

Socyalistyczny burm istrz Medyolanu, Caldar- 
ra, i kom endant korpusu armii w Mcdyolanie, 
Springardi, wymienili wizyty.

»Avanti«, organ socyalistyczny, wskazując 
na część socjalistów , którzy oświadczyli się za 
interwencyą, wywodzi, że socjaliści wprawdzie 
będą musieli zastosować się do smutnej sytua- 
cyi przymusowej, ale nie wolno im zapominać, 
że wojna ukraca praw a i swobody obywateli 
włoskich i niszczy przyszłość proletaryatu.

Okólnik Sonnłna.
Lugano, 26 maja.

Dzienniki włoskie ogłaszają długi okólnik mi
nistra spraw zagranicznych Sonnina, wysłany 
do zastępców Włoch za granicą, aby uzasadnić 
wypowiedzenie wojny przez AYłochy. Okólnik 
zawiera na wstępie twierdzenie, że Serbia dała 
w odpowiedzi na ultimatum aus-tro-węgierskie 
odpowiddź zadowalającą. Tymczasem właśnie 
we wszystkich kołach politycznych i dyploma
tycznych Rzymu było faktenT znanym, że mi
nister San Giuliano sam uznał niedostateczność 
odpowiedzi serbskiej i co prawda, gdy było już 
za późno, -starał się Serbię nakłonić do przyję
cia wszystkich żądań Austro-Węgier.

»Memento« pod adresem Włoch.
Kopenhaga, 26 maja.

O nowej wojnie pisze »Politiken« że mocar
stwa centralne w tej chwili idą wielką ofenzywą 
i stanowisko ich po zwycięstwach w Galicyi na
leży uważać za dobre. Rosy a na razie nie ma 
sił do nowego ataku, ponieważ wyćwiczeni w 
zimie rekruci już wszyscy poszli na front. Na 
zaebctłzie Niemcy, jak  się z-daje, bronią się tak, 
iż nowe w ysyłki wojsk są tam niepotrzebne. — 
Dlatego obu państwom wystarczy sil do prze
ciwstawienia nowemu atakowi od południa.

Fides italiana.
Sztokholm, 26 maja.

»Dag;bladet« powiada: Dotychczas mówiono 
zawsze »puiiioa fides«, teraz będzie się nazywa 
ło: »fMes italiana«.

»Sven.aka M-orgenMadot«s nazywa politykę 
Włoch polityką camorry. Siistorya miała wiele 
czarnych kart, ale AATochom przypada szcze
gólny ale wątpliwy zaszczyt w 2Ó-tem stuleciu 
wzbogacenia liistoryi o nową czarną kartę, któ
ra nazywać się będzie wojną zbójecką ze so
jusznikami. Takim będzie wyrok całego świata 
cywilizowanego.

minutach znikł aeroplan, ścigany przez 6 fran
cuskich aeroplanów.

Compićgne, 26 maja.
(Agencya IIavasa). W poniedziałek po 6 rano 

niemiecki aeroplan zjawił się nad Ressonś sur 
Matz (dep Oise), ale ścigany" przez lotników 
francuskich, uszedł w kierunku na Noyon.

Wyczerpanie militarne Francyi.
H Biura koresp.)

Londyn, 26 maja.
Pewien oficer angielski, k tó ry  przyjechał z 

Francyi, podnosi w „Timesie4* niebezpieczeń- 
two, jakie w razie nienadejścia posiłków an
gielskich grozi Francyi, k tó ra ostatnie rezerwy 
wysiała już w pole i jest zmęczona.

E a m i i n i l m t  a n g i e l s k i .
(Tei. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 26 maja.
Generał French donosi z dnia wczorajszego: 

Artylerya nasza zmusiła dziś do milczenia trzy 
baterye niemieckie. Na wschód od ATpern roz
winęli Niemcy nad ranem ataki piechoty pod 
ochroną zatrutych gazów, podczas gdy  arty le
ry a  równocześnie strzelała nabojami, napełnio 
nemi gazami zalnitem i. Wojska nasze musiały 
opróżnić kilka rowów strzeleckich Nieprzyja
ciel przedarł się w  jednem lub w dwóch miej
scach przez nasze szeregi. AValka jeszcze trwa. 
Część pierwotnej linii już napowrót odzyskano.

Ranty!) eoSsc chuchu sajnu
w P s r u e j .

(Teł. c. k. Biura koresp.)

Paryż, 26 maja.
(Agencya IIavasa). Minister wojny wystoso

wał do generałów Joffre‘a i Gourauda następu
jący telegram: Otrzymujemy od naszego amba
sadora w Rzymie telegram, że W łochy od 24-go 
maja znajdują się w stanie wojny z Austro-AVę- 
grami. AArojska nasze przyjmą wiadomość o in- 
terewncyi naszej siostry łacińskiej z radosnym 
entuzyazmem. AAdochy podnoszą się, aby  w 
przymierzu z nami. prowadzić walkę cyw ilizacji 
przeciw, barbarzyństwu. AA7itając serdecznie 
naszych braci w orężu z wczoraj i z dziś, widzi 
my w tej interw encji nową gwarancyę ostate
cznego zwycięstwa.

Enfu?y&2m w Berlinie 
z powodu zwycięstw.

(Telegr. c. k. Biura koresp.)
Beriin, 26 maja.

W mieście panuje olbrzymi entuzyazm z po
wodu wiadomości zwycięskich z Galicyi i akcyi 
floty a-us-tryackiej przeciw AARochom. AATszędzie 
wyraża się radość i uznanie dla energicznego 
postępowania floty austryackiej.

Cesarzowi, k tóry  po południu przejeżdżał sa
mochodem ulicą Pod Li-pnmi, zgotowano owa-
c y ę .

' f t 4 k £ s  o  i g ‘ r f j .

Munkacz, 26 maja.
»Az Eat« donosi pod datą 24 bm.:
AV okolicy S t r y j a  walka trwa bez przerwy. 

Zaznacza się j.uż przev/aga sp rzym ierzon ych  
wojsk aus-tro-węgierskich i n ie m ie c k ic h . Gwar- 
clya pru-ska oraz w ę g ie rs c y  h o u w e d z i dokazują 
Lu cudów wał&cznośici. Po -straszliwych wałkach 
w górzystych K arpatach, wym agających oG ż-olr 
nie-rzy^najfiększycli wysiłków fizycznych oraz 
zaparcia się siebie, w alki o-be-cne, odbywające 
feię na równinie, s-tanowią pewnego rodzaju ul
gę i podnoszą ochotę wojenną. •*-

Odznaczenie gen. E^imicha.
(Tek e. k. Biura koresp.)

Hannover, 26 maja. 
Cesarz nadał generałowi Emmichowi w uzna

niu jego zasług na galicyjskim  terenie wojny li
ście dębowe do zdobytego już w Liege przezeń 
orderu"„pour 16 merite**.

KiemiEcMe „Ssłęisle" nad Pntęlsin.
(Telegr. e. k. Biura koresp.)

Paryż, 26 maja.
»Temps« donosi, że niemieckie aeroplany, 

k tó re  onegdaj zjawiły się -nad Paryże-in, rzuci
ły  8 bomib. Z tyeli 5 padło w pobliżu wieży 
Eiffla, je-dna z nich padła na g-rupę bawiących 
się dzieci, jednakże na s-zczęście bez ekspio-zyi.
Szkoda wyrządzona jest nieznaczna. Jeden 

aeroplan następnie przeleciał ponafl Javeł i rzu
cił kilka bomb bez wielkiej szkody. Po kilku

Przesilenie gabinetowe w Anglii.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 26 maja.
»rIimes« d-ono-si:
Przyczyną, dla której ma L a n s d o w n e  

wstąpić do gabinetu, jesit to, że Grey potrzebu
je zastępcy. Grey potrzebuje spokoju i ma przez 
pewien czas wstrzymać się od- sprawowania u- 
rzęfłu i w  tym celu potrzeba dla niego ulew a - 
łifikowanego zastępcy.

W yjazd lorda Fishera do Szkocyi wywołał 
pogłoskę., że nie wróci już więcej na swoje sta
nowisko w admiralicyi. Jako  następcę Fisiiera- 
wymieniają Henryego Jacksonna.
$  ' ----------------

Zolonknie rosyjskiego i onjieiskieso 
okrętu oojenneeo.

fTel. c. k. Biura Koresp.)
Konstantynopol, 26 maja.

Wiadomość o zniszczeniu o-krętu rv-ojennego 
rosyjskiej floty czarnomorskiej »PantaIejim-on«, 
dotychczas znana tyiiiko z telegramów parysikich, 
potwierdza się teraz przez urzędowe ogłosze
nie. żo ten okręt został zatopiony przez jedyną 
lodź podwodną, którą Tu-rcya w-ogóle posiada 

której istnienie dotychczas trzym ano w ta je 
mnicy, aż -wynik akcyi był znany.

Konstantynopol, 26 maja. 
Podług uzupełniających wiadomości storpe

dow ania rosyjskiego krążownika pancernego 
»Pantalejmon«, dokonała turecka łódź podwo
dna w dniu 22 bm. na morzu Czarnem niedale
ko wejścia do Bosforu.

Konstantynopol, 26 maja.
Angielski okręt liniowy *Triumphe« został 

po południu w zatoce Saros storpedowany i za
tonął.

Telefoniczne I telegraficzne
H i f f M c i  c. R. Biura Koresp.

z dnia 26 maja.
Nowe rozporządzenie ministeryalne.

Wiedeń. »AA7iener Z tg.* ogiasza rozporządze
nie m inisterstw a obrony krajow ej, regulujące 
przynależność władz politycznych dla admini
stracyjnego postępowania karnego przy prze
kroczeniach przepisów odnoszących się do po
spolitego ruszenia na czas trw ania wojny. Da
lej rozporządzenie w sprawie prowadzenia a- 
gend galicyjskiego T-owarzystwa kredytow ego 
ziemskiego w AViedniu.

Degradacya żołnierza.
Wiedeń. Z kw atery prasowej wojennej dono

szą: Feldfebel pospolitego ruszenia, Franciszek 
Bachinger, pułku piechoty Nr 1, który bezpra
wnie ogłosił, żc otrzym ał żelazny krzyż, po roz
prawie 12 m aja zasądzony został na zdegrado
wanie na zwykłego piechura i na karę więzie
nia 6-miesięcznego, zaostrzonego twardem  ło
żem i ciemnicą co 14 dni. Do kary  wliczono 
miesiąc -więzienia śledczego. AATyrok otrzymał 
już moc prawną.

Katastrofa kolejowa.
Monachium Gdy wieczór publiczność rózda- 

wrała kw iaty i podarki między krajanów , znaj
dujących się w pociągu wojskowym, k tóry  się 
zatrzym ał między Jctti-ngen a  Burgau, nadje
chał pociąg osobowy z Monachium. Przyt.em 
zostały 4 os-oby zabite, 7 ciężko, a  kilka lekko 
rannych.

Generał d‘Amade w Paryżu.
Paryż. Generał d4Amade przybył tu  i przyję

ty  został przez m inistra Millcranda.
Straty angielskie.

Londyn. Najnowsza lista s tra t zawiera 320 
oficerów, 3.450 podoficerów i żołnierzy, w tej 
liczbie prawie 500 z okrętu wojennego ..Go- 
lia th“. * 1 i

Brak mięsa w Anglii.
Londyn. AA7 Manchester, Liverpool i innych 

miastach składy mięsa będą obecnie otwarte 
tylko przez trzy dni w tygodniu.

Zatonięcie parowca szwedzkiego. „
Sztokholm. Parowiec szwedzki »Hernadja« 

natknął się koło wyspy Soederarm na minę i 
zatonął po 6 minutach. Załoga uratow ana.

Storpedowany w zatoce Saros przez Tuików 
okręt angielski »Triu-mphe« był pancernikiem 
-liniowymi-, zbudowanym w r. 1904 o pojemności 
11.800 ton, zbrojny w 18 ciężkich 3CP/2 otm. 
dział, prócz a-rtyleryi średniego i lżejszego kali
bru, oraz 2 rury cło wyrzucania torped, miał 700 
ludzi załogi.

Kompromis Chin z JapoH.4.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 26 maja. 
Biuro R eutera donosi z Tokio: Minister spraw 

zagranicznych, br. Kato,- oświadczył w parla
mencie w odpowiedzi na in terpelację: Rząd 
zawrarł z Chinami kompromis, aby uniknąć woj 
ny. Zwrot Kiaoczau był postanowiony, nim je
szcze rokowmnia się zaczęły. Żadne obce mo
carstwo nie interweniowało.

S K Ł A D K I .
Na fundusz wdów i sierot po Legionistach
złożyli w- administracyi »Nowej Reformy« 

AA7ojciech Tereszczuk 300 K imieniem personalu 
urzędu podatkowego w Makowie: Andrzej Pach 9 K, 
zebrane z grona uchodźców, przebywających w 
Admperku, z umyślnie na ten ccd urządzonej sprze
daży kokardek dnia 3 maja; inż. Józef Bruder z 
żoną 10 K zamiast wieńca na trumnę ś. p. Ernesta 
Sto-ckmara.

Na Legiony polskie
złożyli w administracyi »Nowej Reformy*: 

Sekcya praskiego komitetu wychodźców galicyj
skich w Sedlcanack (Czechy) 97 K 40 h, zebrano 
dnia 3 maja; Fran-ciszek Słomka 5 K, dr Wła-d. 
Tarnawski 10 K, Toluś i Lusia Olszew-scy 2 K 76 h, 
Stanisław Stączek 50 K jako datek Związku po-i 
mo-cy przemysłowej w Skawinie; Bronisław Górka 
70. K tytułem 7 rat od grudnia 1914 i 21 K od 
żony Olgi (razem 91 K).

Odpowiedzialny redaktor:

Miołi&l Konopiński.
Wydawca:

Bndolf Osman.

&desł&iie.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redahcyl.)

Poszukiwanie zaginionych.
Helena Kruszelnicka, pizedtem  Koszlaki cę

bok Tarnopola (Galicya), obecnie Rad-boż obok 
Kolina nad Łabą (Czechy),- prosi krewnych i 
znajomych o łaskawe podanie swoich adresów.

3390-2

Cena: 1/1 flaszki (w y
starcza na mies.) K  
2‘— , y2 flaszki K  
¥ 20.

Nowe przepisy moratoryum.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

AYiedeń, 26 maja. 
„AViener Zeitung41 ogłasza nowe przepisy 

m oratoryum, k tóre upływało z końcem b. mie
siąca. Nowe rozporządzenie przewiduje ui
szczanie wszystkich zaległych w płat w przeeią 
gu najbliższych trzech miesięcy w następujący 
sposób: A\T czerwcu ma być wpłacona trzecia
ćw iartka płatności listopadowych i połowa pła
tności grudniowych, w lipcu reszta płatności li
stopadowych i _ druga połowa płatności gru 
dniowych, w sierpniu zaś pozostałe jeszcze! 
płatności styczniowi! e które, zdaniem fachow
ców, są wiele mniejsze, niż płatności miesięcy 
poprzednich. Z dniem 31 sierpnia więc ustawo
we moratoryum się kończy.

Dla dłużników, k tó rzy  z powodu szczegól- 
l j c h  okoliczności znajdują się w niekorzy- 
stnein położeniu i z tego powodu nie mogą ui
ścić żadnych płatności, zatrzymuje się zawie
szenie sędziowskie, które podczas 7-miesięcznej 
p rak tyk i okazało się praktyeznem. Zresztą do 
nowego rozporządzenia przyjęto postanowienia 
nowego moratoryum bez szczególnych zmian.

Dla Galicyi i Bukowiny ogłasza się równocze
śnie rozporządzenie cesarskie całego minister
stwa, które utrzymuje pełne zawieszenie wszy
stkich dotychczas zawieszonych zobowiązań 
na dalszych 4 miesięcy, ponieważ zastępcy mia
rodajnych gospodarczych lcorporacyj zgodnie 
oświadczyli się w tym duchu, że w arunki dla 
zwijania m oratoryum  w najbliższym czasie nie 
są w tych krajach dane.

P -  !

( j ż t f f e r  Kto odołu codziennie uży- 
■“*' 'Ę? wa, ten według dzisiejszej 

naszej wiedzy m o ż l i w i e
n a j l e p i e j

zęby.
pielegnuje usta i

Dr JAN  G A I K
specjalista chorób wewnętrznych i nerwowych, 
długoletni kierownik-lekarz Zakładu wodole

czniczego w Zakopanem
ordynuje od godz. 3—5 po południu.

Plac Maryacki L. 7 (przy kościele św. Barbary).
3201-38

I> r  W I .  M al«?s*e*rsk .i otwo
rzył P e n s j o n a t  p o l s k i .  „Fiir- 

„ !* stenhof44, Parkstrasse. W yjątkowa 
konjuktura pozwala na ceny bardzo nizkie. — 
Najdalej idące ustępstwa dla Rodaków. * W yja 
śnienia i prospekty odwrotnie.

PODZIĘKOWANIE.
AYszystkim Krewnym, Przyjaciołom i Znajo

mym, którzy wzięli udział w oddaniu ostatniej 
posługi bł. p.

ANNY z Weberów SKORECKIEJ
oraz nieśli nam słowa. Szczerego współczucia, 
wyrażam y z głębi zbolałych serc serdeczne 
..Bóg zapiać14.

Rodzina SKORECKICH.

02121215



Wśród zwycięskiego pochodu nasze] sławą okryte] armii zwraca się Państwo do Was

W tej niezmiernie poważnej cl 
wytężenia wszystkich s?ł.

Trzeba wrogom zadać cios i przetrzymać ich aż do zwycięstwa:

iętylko pod wzglę t
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Jak nie usta]e żołnierz w polu walki i trwa, dopóki ma jeszcze kroplę krwi, tak i ci, 
którzy pozostali w domu, powinniby Państwo w tych gwałtownych zapasach popierać dale] 
wszelkiemi swemi środkami.
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Mienie każdego zależy od pomyślnego wyniku wojny, wojna zaś od naszej finansowej siły.
Wspólnie z naszymi mężnymi sprzymierzeńcami złożyliśmy przed całym światem do-

/
* • x wody nieprzezwyciężonego męstwa bohaterskiego.

(fowia drżą, musicie wię c i Wy mieć zupełne zaufanie!
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